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ale wbrew zapowiedzi z przedmowy, czytel­
nik nie znajduje tu zbyt wielu przykładów 
zastosowania teorii do budowy modeli pro­
babilistycznych przydatnych w telekomuni­
kacji, automatyce, informatyce, elektronice i 
innych działach techniki. Dla ilustracji po­
dam, że w ważnym rozdziale 5, na 32 zamie­
szczone przykłady, tylko 4 dotyczą zastoso­
wań, a jedynie przykład 5.5 o energii wiązki 
laserowej przechodzącej przez kryształ NaCl 
spełnia oczekiwania czytelnika.

Opracowanie graficzne książki, autor­
stwa Tadeusza Pietrzyka, imponuje. Książka 
zawiera aż 244 rysunki!

Nieporozumieniem wydaje się dwutoro­
wy sposób przedstawienia materiału. Nurt 
główny, zawierający podstawowy materiał, 
wyłożony jest tu metodą „łopatologiczną”. 
Za przykład może służyć cytat ze str. 93: 
W arunek m ierza ln o śc i j e s t  s ła b y  z  pu n k tu  w i­
d zen ia  za s to so w a ń  i m o żn a  b e z  o b a w y  za k ła ­
dać, ż e  k a żd a  w y n ik a ją c a  z  p ro b lem ó w  p ra k ­
ty c zn y c h  fu n k c ja  o k re ś lo n a  na zb io r z e  z d a ­
rzeń  e lem en ta rn ych  j e s t  zm ien n ą  lo so w ą .

Natomiast zagadnienia trudniejszego 
nurtu uzupełniającego są tłumaczone bardzo 
lapidarnie. Np. na str. 101 czytamy: W i­
d z im y , ż e  defin ic ja  p ro cesu  s to c h a s ty c zn e g o  
z  c za se m  d y sk re tn y m  j e s t  n iem al id en ty c zn a  
z  defin ic ją  zm ien n ej lo so w e j, a  ró żn ica  p o leg a  
na za m ia n ie  zb io ru  w a r to śc i fu n k c ji. W iele  
pojęć , k tó re  w p ro w a d za m y  d la  zm ien n e j lo so ­
w ej, p rzen o si s ię  b e z  zm ia n  na „u ogóln ion e” 
zm ien n e lo sow e , ch o ć  p ro c e s  s to c h a s ty c z n y  z  
c za se m  d y sk re tn y m , z e  w zg lę d u  na b a rd z ie j  
z ło żo n ą  s tru k tu rę  p rze c iw d z ie d z in y , m a sp e c y ­
ficzne w łasn ości, k tó ry c h  tu  ro z w a ża ć  n ie  b ę ­
d z ie m y  (p a tr z  np. [18], [28], [5], [9]).

Autor adresuje swoją książkę zarówno 
do czytelnika „zainteresowanego głębiej teo­
rią prawdopodobieństwa”, jak i tego z „bra­
kami w wykształceniu matematycznym”.

(Wątpię tylko, czy tacy są na wydziałach 
elektroniki.) To dla tych drugich jest nurt 
podstawowy, zajmujący około 70%  tekstu. 
Co natomiast znajduje czytelnik z pierwszej 
grupy? Nurt uzupełniający drukowany 
mniejszą czcionką zawiera sporo elementar­
nych dowodów, np. o a-ciałach w rozdziale 
1 i o wartościach oczekiwanych w rozdziale 
3. Dalej, informację o procesach stochasty­
cznych w rozdziale 2 oraz podstawowe 
twierdzenia z teorii miary i teorii prawdopo­
dobieństwa. Podane są one na ogół bez do­
wodów i bez próby komentarza, ale za to z 
odsyłaczem do mało dostępnej książki M. 
Loeve’a P ro b a b ili ty  T h eo ry , Princeton, Van 
Nostrąnd, 1963.

Wadą dydaktyczną podręcznika jest 
brak powiązania rachunku prawdopodo­
bieństwa ze statystyką matematyczną. Autor 
pisze jedynie na str. 467, że statystyka stano­
wi podstawowe narzędzie pracy inżyniera i 
badacza. Również książka nie wyjaśnia właś­
ciwie kluczowej roli twierdzeń granicznych. 
Ba, autor poświęca im tylko 34 strony tek­
stu, co stanowi zaledwie 6,2% całej książki!

Ten za obszerny w stosunku do swojej 
treści podręcznik nie ma zdecydowanej kon­
cepcji. Odnosi się wrażenie, że autor chciał 
równocześnie napisać podręcznik elementar­
ny, monografię i poradnik metodyczny. 
(Umieścił w tekście aż 288 kompletnie roz­
wiązanych przykładów!) To niemożliwe do 
zrealizowania zadanie nie mogło się oczywiś­
cie udać. Szkoda, że nie zauważył tego ani 
recenzent, ani Komitet Redakcyjny serii wy­
dawniczej P o d rę czn ik i A k a d em ick ie  E lek tro ­
n ika  — In fo rm a ty k a  — T elekom unikacja. Po­
za tym myślę, że stare powiedzenie non m ul­
ta , se d  m ultum  ciągle obowiązuje w podrę­
cznikach matematycznych, nawet tych dla 
wydziałów elektroniki.

Aleksander Wer on

A. M. G le a s o n ,  R. E. G r e e n w o o d ,  L. M. Kelly ,  The William Lowell 
Putnam Mathematical Competitions, Problems and Solutions: 1938-1964, 
The Mathematical Association of America, 1980, str. xi -1-652, ISBN 
0-88385-428-7.

Książka wydana przez T h e  M a th e m a ti-  dyjskich c o lleg es, zawiera zadania z zawo-
c a l A sso c ia tio n  o f  A m er ic a  (MAA), stowarzy- dów Putnama. Zawody te organizowane są
szenie wykładowców amerykańskich i kana- corocznie w USA lub w Kanadzie. Uczestni-
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czą w nich studenci amerykańscy i kanadyjs­
cy, tak zwani undergraduates.

Kilka słów o historii zawodów. Powsta­
ły one z inicjatywy Williama Lowella Putna- 
ma, związanego ze słynnym uniwersytetem 
Harvarda. Dzięki funduszom zapisanym w 
testamencie rodziny Putnam, zawody organi­
zowane są do dzisiaj. Pierwsze odbyły się w 
1928 roku; rywalizowały wówczas drużyny 
Harvardu i Yale. W obecnej formie (trzyoso­
bowe drużyny walczą w konkurencji druży­
nowej, prowadzi się też klasyfikację indywi­
dualną) rozgrywa się je od 1938 roku (z 
wyjątkiem lat 1943-45). Jednemu wytypowa­
nemu laureatowi konkursu indywidualnego 
przyznaje się stypendium w Uniwersytecie 
Harwarda. Laureatami konkursu Putnama 
byli m. in. J. Milnor, D. Mumford, 
D. Quillen.

Niniejsza książka składa się z następu­
jących części: Wstęp. Teksty zadań. Rozwią­
zania. Artykuły z The American Mathemati- 
cal Monthly o zawodach Putnama, napisane 
przez: G. Birkhoffa, L. E. Busha, L. J. Mor- 
della, L. M. Kelly’ego. Można ją uznać za 
zbiór zadań (348 problemów), przy czym 
zbiór to dość niezwykły, otrzymaliśmy bo­
wiem pozycję pięknie wydaną (dedykowana 
jest uczestnikom zawodów), z bardzo staran­
nie opracowanymi rozwiązaniami i przypisa­
mi. Do wielu zadań podano po kilka roz­
wiązań (pierwsze rozwiązanie odpowiednie 
do poziomu uczestników, w następnych uży­
wa się bardziej zaawansowanych metod).

Chciałbym podkreślić, że sporo zadań w 
recenzowanej pozycji to proste problemy 
wymagające — obok znajomości elementar­
nych definicji — przede wszystkim dużej spra­
wności rachunkowej (dotyczy to zwłaszcza 
zadań z rachunku różniczkowego i całkowe­
go oraz geometrii analitycznej). Słowo proste 
nie musi oznaczać, że coś jest równocześnie 
łatwe. Ale są tutaj zadania do rozwiązywania, 
odpowiednie dla studentów; na szczęście 
komisja przygotowująca problemy na zawo­
dy Putnama nie dopuszcza do znęcania się 
nad studentami stawianiem zadań w rodzaju: 
„Udowodnij zasadnicze twierdzenie algebry”.

Zadania z zawodów Putnama dostoso­
wane są do programów pierwszych łat stu­
diów matematycznych uczelni amerykań­
skich i kanadyjskich. W książce większość

stanowią zadania z rachunku różniczkowego 
i całkowego (calculus), elementarnych rów­
nań różniczkowych, algebry wyższej (wyzna­
czniki i teoria równań) i geometrii (planime­
tria i geometria analityczna). Można w niej 
znaleźć zadania z teorii liczb, kombinatory- 
ki, teorii grafów, teorii mnogości, rachunku 
prawdopodobieństwa.

Nie ulega wątpliwości, że poziom ame­
rykańskiej matematyki jest niezwykle wyso­
ki. Myślę, że składa się na to również przy­
wiązywanie dużej wagi do działafności edy­
torskiej (szybko wydawane monografie, 
świetne podręczniki, zbiory zadań, wspaniałe 
pisma popularyzujące matematykę takie jak 
The American Mathematical Monthly, Mathe- 
matics Magazine). Przykładem tej działalnoś­
ci jest recenzowana książka. Z całą pewnoś­
cią bardzo szeroki krąg czytelników (ucznio­
wie szkół średnich, studenci, matematycy, 
miłośnicy matematyki) znajdzie w niej wiele 
ciekawych informacji i zadań.

Z nadzieją na tak pięknie wydawane 
książki i u nas chciałbym zakończyć przy­
kładami trzech zadań z zawodów Putnama:

Pokaż, że równanie

charakteryzuje rodzinę krzywych stożkowych 
stycznych do czterech boków ustalonego 
kwadratu.

Niech w będzie liczbą niewymierną, 0 <  
< w  <  1. Udowodnij, że w ma jednoznaczne 

rozwinięcie w postaci

1 1  1 1
W = ---------------1-------------------------------h-..,

Po Po Pi Po Pi Pi Po Pi P2  Pi

gdzie p0, pt , p2, p^ ,... są liczbami natural­
nymi, 1 ^  Po <  Pi <  Pi <  Pi <  • • • Znajdź
Po, Pi, P2 dla i v/2 .

Niech S będzie skończonym podzbiorem 
prostej R. Mówimy, że S ma własność powta­
rzającej się odległości, jeśli każda odległość 
między punktami z S (oprócz odległości mię­
dzy dwoma skrajnymi punktami z S) powtarza 
się przynajmniej dwa razy. Pokaż, że jeśli S 
ma własność powtarzającej się odległości, to 
stosunek dowolnych dwóch odległości między 
punktami z S jest liczbą wymierną.

Piotr Zarzycki


